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Religja polityczna. 


Był czas, że myśl polska szła w Świat i budziła u współczesnych sza- 
cunek dla Polski i dla Polakow, ale od czasu reakcji katolickiej, czyli od 
stulecia siedemnastego Polska zrezygnowała ze swojej samodzielności duchowej 
i uzależniła się od wpływów obcych. Samo wyliczenie prądów politycznych 
i umysłowych, które szły z zachodu na wschód i ze wschodu na zachód 
przez Polskę, pokrywając ją coraz bardziej pierwiastkami obcemi jest wysoce 
pouczającem. Samodzielne życie duchowe wieku złotego znika doszczętnie 


Pr. [1.—7/27. 
W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej! 

Sąd okręgowy karny, jako prasowy w Krakowie orzekł na wniosek Prokuratury po myśli § 486, 487, 
488, 492 i 403 p. k.: 

|. Treść zamieszczanych w numerze 2. perjodycznego czasopisma drukowego „Polska Odrodzona* 
z daty Kraków, dnia 15 stycznia 1927 r artykułów z napisami: 1) „Okradzeni swięci*, 2) „Trochę humuru*. 
3) „Poświąteczne refleksje“ a to w artykule pierwszym w ustępie zaczynającym się od słów: „Biedni, ci“ da 
słów: „nie mogą* — w artykule drugim w ustępie zaczynającym się od słów: „Kościół“ do słów: „Niech 
rzyje żym* — w artykule trzecim — zawiera przedmiotową istotę występku 7 $$ 30v, 3:3 uk. 

Ill. Zarządzona konfiskała powyższego czasopisma zostaje zatwierdzona, a cały zabrany nakład tegoż 
ma być zniszczony m. 

M1. Zakazuje się dalszego rozszerzania inkryminowanych ustępów powyższych artykułów, a zakaz ten 
ma być w formie przepisanej w najbliższym EE: inkryminowanego czasopisma ogłoszony, 

albowiem 

w artykule pierwszym autor szydzi z nauki uznanego w państwie kościoła katolickiego o świętych i usiłuje 
je poniżyć, stanowi to występek z § 30: n. k., w artykule drugim szydzi i w powadze poniżyć usiłuje tę naukę 
Kościoła Katolickiego, co stanowi występkek z $ 303 uk. — w artykule trzecim autor tego artykułu wzywa 
innych do nieprzyjaznych kroków przeciw Kościołowi i kłerowi katolickiemu, a zatem społeczności religijnej 
prawnie uznanej co -stanowi wystepek z $ 302 uk. 

Równocześnie poleca się Redakcji czasopisma „Polska Odrodzona*, aby tę uchwałę w najbliższym 
numerze czasopisma na pierwszej stronie pod rygorem § 20 ust. pras. bezpłatnie zamieściła. 
W Krakowie. dnia 17 stycznia 1927 r. Sąd okręgowy karny jako prasowy Senat Il. Podpis nieczytelny. 


h Ks Jan Perkowski odpowiedzialny redaktor czasopisma „Polska Odrodzona“, w Krakowie, ul. Ma- 
dalińskiego 1. 10. 


2 POLSKA ODRODZONA Nr. 3 


i Polska staje się według bolesnego ale prawdziwego określenia wielkiego 
poety, Juljusza Słowackiego, „pawiem narodów i papugą“. Idzie przez Polskę 
tranzytem wszystko, co się gdziekolwiek narodziło i wszystko obce ma w niej 
większy mir, niż usiłowania rdzennych synów Polski, którzy najgłębszy wyraz 
swej duszy chcą mieć nie obcy, ale polski. swój własny,'z głębi polskiej 
duszy dobyty. 

Popatrzmy na ten korowód obcych prądów, ciągnących przez Polskę. Na- 
przód reakcja katolicka po złotym wieku kultury, który przyleciał do nas na 
skrzydłach zapału wzbudzonego przez humanizm i odrodzenie wiedzy staro- 
żytnej oraz przez reformację. Gdy reakcja katolicka pogrzebała umysłowość 
polską i odśpiewała nad nią jezuickie „Requiem“, naród pod tymi rządami 
rzymsko-katolickiemi stworzył sobie najpotworniejszą zasadę polityczną, że 
Polska nierządem stoi. W wielkiej prawowierności rzymskiej upadał coraz 
niżej, rozbroił się duchowo, a gdy przyszedł pierwszy rozbiór Polski, witał 
zaborców z bezinyślną uciechą, że będzie coś nowego. Trzeba mieć odwagę 
powiedzieć to sobie szczerze i uczyć się od przeszłości, aby się jej straszliwe 
i fatalne błędy już nigdy nie powtórzyły. 

Okres reakcji dobiegał końca pod wpływem nowego prądu, przycho- 
dzącego przez Francję z protestanckiej Anglji. Było to oświecenie. Umysło- 
wość polska przerzuca się raptownie z jednej ostateczności w drugą. Po bez- 
myślnej saskiej dewocji i bigoterji zapanowuje wielki liberalizm, tak że nawet 
biskupi zaczynają sobie pokpiwać z tego, co jeszcze wczoraj było nietykalną 
świętością. Radykalizm idzie bardzo daleko a od rewolucji francuskiej zapa- 
lają się liczne serca w Polsce. Ale i ten radykalizm, jak wszystko w Polsce, 
był powierzchowny, naskórkowy, nie trafiający z ust do serca. Chciano pokazać 
Europie, żeśmy, panie bdzieju, też sroce z pod ogona nie wypadli. Pytlo- 
wało się tedy cudze myśli, uchwaliło się z wielką biedą konstytucję, która 
znalazła tylu przeciwników w Polsce, że nie zdołała nigdy wejść w życie, 
i jest po dzień dzisiejszy relikwją, przy zupełnem lekceważeniu konstytucji 
nowej, współczesnej, która ma być podstawą życia prawnego w państwie. 

Gdy przeciw oświeceniu wzbudziła się reakcja w postaci rozczochranego 
romantyzmu, u nas ten kierunek zrodził w duszach wyczekiwanie, że cud 
wyręczy nas od wysiłku ducha i rąk. Romantyzm odziany był we wspaniałą 
szatę, ale by: rozmiłowaniem się w rozkosznictwie błogiego spokoju i szukania 
dreszczyków dla zgnuśniałych nerwów. Gdy na zachodzie zrodził się pozy- 
tywizm, przykusztykał powoli i do nas, aby powiedzieć wszem wobec i każ- 
demu zosobna, że trzeba koniecznie pracować, tworzyć, ruszać się, bo pie- 
czone gołąbki same nie wpadają do gąbki. I to prześliznęło się po naskórku, zo- 
stawiło głębszy ślad w literaturze, niż w życiu i poszło sobie na bory na 
lasy, gdy przyszedł neoromantyzm. Polska była echem bardzo czułem, ale 
krótkotrwałem, a zarazem była społeczeństwem tak nieskoordynowanem, że 
jeszcze dzisiaj mamy śród siebie umysły i charaktery z czasów średniowiecza 
albo w razie lepszym z czasów oświecenia. 

W naszej rupieciarni polityczno-społecznej i filozoficznej leży sobie stary 
rekwizyt „religji politycznej” i coraz jakiś stary gazda podnosi go i bada, 
Czy nie dałoby się coś z tego zrobić. Widuje się nieraz, jak w szopie wiel- 
kiego gospodarstwa leży sobie połamany pług piastowski, podczas gdy ziemię 
orze mądrze skonstruowana maszyna. Właściciel maszyny parowej kupił ją, 
ale jej sam nie zbuduje, więc przez jakąś chytrą ostrożność trzyma stary 
połamany pług w zapasie na wszełki wypadek. Bo taki pług zmajstruje pierwszy 
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łepszy kowal. Gdy się nie umie budować maszyny parowej, to dobrze za- 
pewnić sobie panowanie pługa przestarzałego i połamanego. Do takich rek- 
wizytów należy tedy u nas „religja polityczna”. 

W wieku oświecenia Rousseau głosił zupełną wolność sumienia, dowo- 
dząc, że każdy człowiek ma prawo tak wierzyć, jak sumienie nakazuje, ale 
jednocześnie musi wyznawać taką religię, jakiej wymaga interes państwa. 
W swojej sławnej „Umowie społecznej” powiada Rousseau: Istnieje czysto 
społeczne wyznanie wiary, którego artykuły zwierzchnik ma prawo określić 
nie jako właściwe dogmaty religijne, lecz jako przekonania społeczne, bez 
których niepodobna być dobrym obywatelem i wiernym poddanym. Nie 
mogąc nikogo zmusić do wierzenia w nie, może wypędzić z państwa każ- 
dego niewierzącego*.. Otóż u nas istnieje zgoła nieuzasadnione mniemanie, 
że tyle jest w Polsce polskości ile jest rzymskiego katolicyzmu i właśnie ten 
rzymski katolicyzm forsuje się na religję polityczną narodu. 

Jak się rzekło, zasada ta głoszona była w wieku osiemnastym i gdzie- 
indziej już dawno spoczywa sobie w rupieciarni, tylko u nas jeszcze poku- 
tuje. Do niedawna głosy utożsamiające polskość z katolicyzmem rzymskim, 
odzywały się cicho i jakby wstydliwie, bo człowiek oświecony wiedział aż 
nadto dobrze, że to jest zwykła i pospolita blaga, ale dzisiaj przy ogólnem 
rozprzężeniu moralnem, wstydliwość pod tym względem zapodziała się gdzieś 
i czołowi politycy obozu, biorącego nadaremno imię Boga i Ojczyzny dekla- 
rują, że poza katolicyzmem rzymskim nie masz Polski. 

Do jakich absurdów prowadzi takie okpiwanie poczciwców politycz- 
nych przez chytrych graczy, o tem możnaby powiedzieć bardzo dużo. Pan 
Dmowski na przykład jest gorącym zwolennikiem takiej religji politycznej 
i dlatego chciałby porzymszczyć cały naród polski albo wyrzucić z niego 
wszystko, co nie jest rzymskiem. Zdaje się wszakże nie wiedzieć, że ten sam 
Rousseau, który pisał o religji politycznej, napisał też o rzymskim katolicyzmie 
takie dosadne słowo: 

„Jest jeszcze jeden rodzaj religii, bardziej dziwaczny, który dając ludziom 
dwa prawodawstwa, dwie głowy, dwie ojczyzny, poddaje ich powinnościom 
sprzecznym i nie pozwala im być jednocześnie pobożnymi obywatelami. Taką jest 
religja Lamów, taką religja Japończyków, takim katolicyzm rzymski, Ten ostatni 
można nazwać religją księży. Wynika z niej pewien rodzaj prawa miesza- 
nego i antyspołecznego, dla którego niema nazwy“. — Trzeba się zgodzić, 
że katolik rzymski, mający ojczyznę narodową w Polsce a religijną w Rzymie, 
bardzo często znajduje się w kłopotliwem położeniu, czy słuchać władz na- 
rodowych, czy papieża. Weźmy na przykład projektowane obecnie ustawo- 
dawstwo małżeńskie. Światły obywatel jest za niem, katolik razem ze swoimi 
biskupami musi być przeciwko niemu. Gdy Mickiewicz, gorliwy patrjota, 
organizował wyzwolenie narodu polskiego z pod jarzma moskiewskiego 
1 wzywał do współpracy generała Skrzyneckiego, ten odpowiedział, że nie 
wie, czy jego spowiednik pozwoli mu powstać przeciwko carowi. To też 
Goszczyński słusznie powiedział, że nie można być zarazem dobrym kato- 
likiem i dobrym Polakiem. 

Gdy pan Dmowski obecnie tak głośno wypowiada się za katolicyzmem 
rzymskim, jako religją narodową, a raczej religją polityczną, to oczywiście 
rozmyślnie zapomina o tem, co mówił o tych samych sprawach w r. 1907, 
gdy wiał nieco inny wiatr, gdy w Petersburgu musiał się liczyć z partjami 
postępowemi, od których jedynie można było oczekiwać ustępstw na rzecz 
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Polski. Partje te były zasadniczo wrogie wszelkiemu klerykalizmowi i pan 
Dmowski, który według własnego swego określenia „opierał zawsze swój 
program na realnem ustosunkowaniu faktów“, czyli że był sobie chorągiewką 
na dachu, znałazł ad usum liberałów rosyjskich takie ładne zdania, które mu 
niniejszem przypominamy: 

„Jesteśmy przeciwnikami zależności polityki od Kościoła. — W progra- 
mach politycznych niema miejsca na kwestje religijne. — Nie przyznajemy 
duchowieństwu roli przodującej. — Przeprowadzimy wyrażną granicę pomiędzy 
życiem politycznem a Kościołem. — Duchowieństwu pozostawiamy tyłko kie- 
rownictwo w życiu kościelnem*. 

Takie były zasady pana Romana Dmowskiego w roku 1907. Zapo- 
wiadał przeprowadzenie linji demarkacyjnej między Kościołem a Państwem, 
a dzisiaj, kiedy się znalazł na zjeździe katolickim w Poznaniu, oparł się od- 
razu na „realnem ustosunkowaniu faktów“ i wiewając, jak zwykle, płaszczem 
w stronę wiatru, uważał, że niema w Polsce nic pilniejszego do zrobienia, 
jak oddać całe Państwo klerowi rzymskiemu w arendę. I oto ten sam czło- 
wiek, który wyrażał się ostro przeciwko klerykalizmowi w roku 1907, od- 
woływał swoje „przekonania“ polityczne i, płaszcząc się przed rzymskim 
klerem, obwieszczał komu należało, że jego kościołem narodowym jest rzym- 
sko-katolicki, „bez którego pracy nie bylibyśmy dziś narodem cywilzowanym... 
Cywilizacja rzymska, wniesiona przez Kościół, powołała nas ongi do życia 
jako naród i jako państwo. Ona to dzięki Kościołowi wychowywała nas 
w poczuciu prawa i praworządności“... 

Jeśli polityk powiada, że Kościół rzymski powoływał kogokolwiek do 
życia jako naród i państwo, to albo nie jest świadomy tego, co mówi, albo 
świadomie mija się z prawdą. Wszak człowiek z obozu pana Dmowskiego, 
Artur Górski, w endeckim „Kurjerze Poznańskim“ z ubolewaniem stwierdził, 
że masy ludu polskiego wiedzą o swoim katolicyzmie, ale nie wiedzą jeszcze 
o swojej polskości. Kościół rzymski latynizował ludy przy pomocy swojej 
łaciny i wszelkiemi siłami opierał się rozwojowi narodowemu, nie pozwalając 
na przykład drukować Pisma św. w języku narodowym. Na sejmie w Piotr- 
kowie 1534 r. skarżyli się przedstawiciele szlachty: „Prosimy, aby nam księża 
nie bronili imprymować (drukować) po polsku historyj, kronik, praw naszych 
i też inszych rzeczy, a zwłaszcza o Biblję. A czemu to nam nie mają bić 
naszym językiem? Tu też nam się krzywda wielka widzi od księży, albo- 
wiem każdy język ma swym jękiem pisma, a nam księża każą głupimi być“. 

Oto jeden z wielu przykładów wychowania narodowego ze strony 
Rzymu! Przecież jeszcze Hozjusz nie mógł darować ks. Orzechowskiemu, że 
ten pisywał po polsku, a nie po łacinie. Gdyby to było zależało od Rzymu 
i jego polityki, to pan Dmowski na zjeździe katolickim byłby musiał prze- 
mawiać po łacinie, a nie po polsku. Przecież małe dzieci u nas wiedzą, że 
wszechwładną łacinę,. narzuconą nam przez Rzym, wyparła z Polski dopiera 
reformacja w wieku szesnastym i, że rozkwit języka narodowego zbiegł się 
z ruchem antirzymskim. 

To jedno. A praworządność rzymska? Kościół rzymski panował w Polsce 


od wielu stuleci, a co się u nas działo w wiekach średnich o tem można: 


doczytać się i w dziełach historyków katolickich, jak n. p. Szujskiego. U szczytu 
panowania stał Kościół rzymski w Polsce za panowania Sasów i oto wtedy 
„praworządność"* była taka, że Polska „nierządem stała”. 

To też w imię prawdy dziejowej musimy ostro zaprotestować prze- 


| 
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ciwko jawnym i świadomym kłamstwom polityki klerykalistycznej. Co naród 
polski zdobył, to zdobył wbrew Rzymowi, często nawet-w walce z Rzymem, 
bo Rzym równie łatwo pokumał się z carem imoskiewskim, jak i z kajzerem 
protestanckim, gdy to było w jego interesie. O Polskę nie troszczył się nigdy, 
ale zalecał jej uległość względem „prawowitej* władzy cara prawosławnego. 
Propagatorzy religji politycznej, sami w nie nie wierzą i tumanią połski lud. 
Przeciwko temu, my, zwolennicy religii sumienia, protestujemy a zarazem 
prostujemy fałsze polityków o zmiennych przekonaniach. 
W. Ciżnia. 


Rozdział Kościoła od Państwa we Francji 
przed 25 laty. 


Dnia 6. stycznia 1907 r. papież Pius X. uroczystą encykliką przeklął 
wielkie historyczne dzieło trzeciej Republiki francuskiej, ustawy o rozdziale 
Kościuła od Państwa i o wolności wyznania. Ustawy te wróciły narodowi 
francuskiemu po wielu latach reakcji jedno z zasadniczych „praw człowieka“, 
wywalczonych krwawo przez Wielką Rewolucję 1789 r. potem ale zaprze- 
paszczonych przez Napoleona, który za cenę korony. cesarskiej z rąk papieża 
Piusa VII otrzymanej, zawarł z nim z powrotem Konkordat, czyli dał mu 
władzę nad ludem francuskim. Mija więc dopiero ćwierć wieku, odkąd repu- 
blikańska Francja uwolniła się od niewolniczej służby Rzymowi, od wszel- 
kiego przymusu religijnego. Odtąd każdy jej obywatel może chwalić Boga, 
jak chce i gdzie chce, — jak mu jego własne uczciwe sumienie nakazuje. 
Wszystkie wyznania są tam dziś wolne; żadne nie ma przywilejów, żadne 
też pensji państwowych nie otrzymuje, a każdy obywatel opłaca sobie do- 
browolnie swój własny Kościół. 

Naród francuski niewątpliwie kroczy zawsze na czele duchowej kultury, 
ludzkiego postępu i cywilizacji. Przejawiło się to też w wielkiem dziele, znie- 
sienia Konkordatu i postawieniu spraw religijnych na właściwym poziomie: 
wolności wyznania i sumienia każdego człowieka bez wyjątku. Republika 
francuska jest demokratyczna; sam łud przez powszechne głosowanie daje 
wyraz swej woli. Lud ten, choć w olbrzymiej większości należy dotąd urzę- 
dowo do Kościoła rzymskiego, przecież stanął po stronie swego rządu w walce 
z Rzymem o prawa państwa i od 25 lat stanowisko swe mimo ciągłej pro- 
pagandy klerykalnej wytrwale utrzymuje. 

Historja rozdziału Kościoła od Państwa we Francji jest niezmiernie cha- 
rakterystyczna dla poznania właściwego oblicza Rzymu nowoczesnego. Każ- 
dego niewątpliwie zaciekawić musi fakt, jakim sposobem kraj, który od wieków 
Ściśle związany był z papiestwem i nosił szumny tytuł „najstarszej córki 
Kościoła“, dał wreszcie temuż Kościołowi „list rozwodowy“ i na zawsze 
może rozwiązał te ścisłe węzły sojuszu między papiestwem a państwem, 
jakie istniały tam jeszcze od 8 wieku, od czasów króla Franków, Pipina, 
ofiarodawcy Państwa kościelnego. Dzieje obalenia Konkordatu we Francji 
dają nam na to wyczerpującą odpowiedź. Powinni dokładnie przestudjować 
je i nasi polscy mężowie stanu, tak często powołujący się na Francję, aby 
przestawszy się nareszcie bać Rzymu, poznali przyczyny moralne, które dały siły 
i pozwoliły narodowi franeuskiemu, mimo straszliwe ofiary, zwyciężyć w Wieł- 
kiej Wojnie światowej i być potężnem mocarstwem. 
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Dziś przykład Francji zrobił swoje, toteż w każdem państwie żądają 
uczciwe stronnictwa ludowe i demokratyczne rozdziału Kościoła od Państwa, 
rozdziału religji od polityki. Po tem też stanowisku można odrazu rozpoznać 
szczerość czy kłamstwo danej polityki państwowej w stosunku do zasad de- 
mokracji i praw ludu. Pod tym hasłem niewątpliwie odbędzie się najbliższa 
walka wyborcza tegoroczna w naszej Ojczyźnie i kraj podzieli się na dwa 
obozy: przyjaciół Konkordatu i jego przeciwników. Niedawno temu, bo 
w kwietniu z. r. okazało się przy głosowaniu w Sejmie polskim za Konkor- 
datem Grabskiego, że sprawę robotniczą i chłopską, sprawę wolności wy- 
znania, zaprzepaścili nietylko klerykali, monarchiści i endecy, lecz zdradziły 
ją także stronnictwa, co się „ludowemi* dotąd mienią, jak „Piast“ i „Naro- 
dowa Partja robotn." Za oddaniem Polski w pacht Rzymowi było wtedy 
181 posłów przeciw 110. Gdyby zaś wszyscy posłowie lewicy: P. P. S$, 
„Wyzwolenia“ i Stronnictwa chłopskiego byli spełnili swój obowiązek, wtedy 
kto wie, czy wogóle Konkordat byłby przeszedł ustawowo, mimo Konstytucji. 

Aby rozumieć tę zaciętą walkę Rzymu w każdem państwie właśnie 
o Konkordat, o ustawowy ścisły związek Kościoła z Państwem, należy poznać 
wogóle ideę papiestwa. Podczas gdy Jezus Chrystus wyraźnie powiedział: 
„Królestwo Moje nie jest z tego świata“ (Jan 18, 36), bo chciał ludzkość 
odrodzić duchowo, dać jej Boże królestwo, braterską wspólnotę wszystkich 
dobrych ludzi w Bogu, prawdziwie religijne „Swiętych Obcowanie* w czynnej 
miłości Boga i bliżnich, — Kościół rzymski ma od wieków zupełnie od- 
mienne cele na oku. Papiestwo, oparte na bogatem, zawodowem ducho- 
wieństwie, pożąda pełnej władzy religijnej i politycznej nad wszystkiemi na- 
rodami świata, chce nimi rządzić. Od samego początku swego istnienia, od 
rozbicia pierwszych demokratycznych gmin chrześcijańskich przez żądnych 
władzy ziemskiej biskupów rzymskich, od początku mrocznego średniowiecza, 
kiedy zaprzestano się pytać chrześcijan o to, czy są w związku z Bogiem, 
a badano, czy należą do Kościoła „prawowiernego”, — postawił sobie Rzym 
za cel ideał wprost przeciwny Chrystusowemu Królestwu Ducha i swoje 
światowe panowanie wszelkiemi sposobami przez dziesiątki wieków ku nie- 
szczęściu ludzkości starał się utrzymywać, 

Bóg ale nie chciał, by ludzkość zginęła w rzymskiej niewoli, pod des- 
potyczną władzą papieża. Pismo święte nie wspomina ani jednem słowem 
o ustanowieniu tej ziemskiej władzy przez Zbawiciela, a owszem uczy nas, że 
On sam, Jezus Chrystus jest Głową Kościoła (Kol. 1, 18. Efez. 5, 23). „Nie 
nazywajcie nikogo waszym Ojcem na ziemi, gdyż jeden jest wasz Ojciec, 
ten, który jest w niebie“ (Mat. 23, 9). Idea papiestwa, tj. rząd despotyczny 
i bezkontrolny hierarchji klerykalnej nad narodami, nad całą ludzkością, 
władza polityczno-religijna Rzymu nad państwami, jest przeciwieństwem de- 
mokratycznej zasady chrześcijaństwa. Chrystus bowiem założył Kościół Swój 
jako braterskie religijne zrzeszenie wolnych i równych ludzi. Przywilejów 
w nim nikomu nie udzielał, ani honorów ani godności. „Który jest większy 
z was, niech będzie sługą waszym* (Mat. 23, 11). Natomiast Rzym opiera 
się na dogmacie o wszechwładzy papieża na ziemi, jako zastępcy Boga, oraz 
na przywileju rzekomej „nieomylności“ papieża. Wedle nauki rzymskiej, tylko 
papież ma wyłączny monopol na posiadanie i tłómaczenie Objawienia Bo- 
żego; wszyscy więc ludzie tylko przez niego mogą trafić do Boga. lnaczej, 
choćby to byli najlepsi i najszlachetniejsi chrześcijanie, zostaną jako „here- 
tycy' skazani przez Boga na wiekuiste potępienie. 
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Rządy w Kościele rzymskim ma więc tylko papież i od niego jedynie 
zawiśli biskupi i księża. Lud w nim praw żadnych nie posiada; nie wolno 
mu pod grzechem nawet myśleć swobodnie o sprawach wiary; ma ślepo 
słuchać, dużo płacić, a wara mu od rządów w Kościele, od gospodarki jego 
własnym groszem ofiarnym. Nie ma nawet prawa do swej rodzinnej mowy 
przy Ołtarzu Pańskim; nie wolno mu czytać Pisma Św. bez rzymskich objaś- 
nień; ma być pokornym sługą Kościoła, czyli księży, bo inaczej straci duszę. 
Papieź i kler są jedynie uprawnieni do rządów nad całym Światem, rządów 
nietylko duchowych, lecz i politycznych; mają więc prawó nadawać narodom 
królów i prawa, kanonizować świętych, rozdawać odpusty, ogłaszać cuda 
i wogóle zawodowo zastępować na ziemi Moce niebieskie. 

Przeciw takiemu urzędowemu pośrednictwu między Bogiem a człowie- 
kiem buntowała się od wieków każda szczera religijna dusza chrześcijańska; 
protestowała przeciw takiemu kupczeniu świętościami wolna myśl ludzka, 
żadnych kajdan duchowych nie znosząca. Każdy światły i uczciwy człowiek 
czuł też kłamstwo tej niegodnej zasady pośrednictwa duchowego, bo rozu- 
miał, że tylko szczery, bezpośredni stosunek człowieka do Boga, jako dziecka 
do Ojca, może mu dać zbawienie i szczęście. Dlatego Kościół rzymski nie 
mógł nigdy o własnych siłach liczyć na rozwój i utrzymanie swego pano- 
wania. Jak nas. uczy historja, poszedł też rychło on, który wziął początek 
z ludu pracującego, rybaków, niewolników — w służbę bogaczy i władców, 
królów, magnatów. szlachty. Dla nich wyparł się pierwotnych wielkich ideałów 
społecznych: wolności, równości i braterstwa i uczynił religię czynnej miłości 
i miłosierdzia zbiorem obrzędów zewnętrznych i praw kanonicznych. Rzym 
stał się jedną z najsilniejszych podpór feudalnego państwa klasowego przez 
długie wieki reakcji. 

Państwo natomiast stało się wasalem, sługą Kościoła, jego „Świeckiem 
ramieniem“ i organem wykonawczym. Siły zbrojne i władze państwowe miały 
utrzymywać „wiernych* w ryzach kościelnego posłuszeństwa; urzędnicy są- 
dowi obowiązani byli wykonywać wyroki św. Inkwizycji: palić „niewiernych * 
na stosach, męczyć ich na torturach, zabierać im mienie na skarb Kościoła. 
Państwo obowiązane było prowadzić też „wojny krzyżowe“, rozszerzać, choćby 
niszcząc siebie, panowanie papieskie, pilnować majętności kościelnych, ścią- 
gać dziesięciny i utrzymywać chłopską pańszczyznę na księżych folwarkach. 
Państwo wreszcie nie miało wolnego prawa do swych obywateli, do wolnej 
szkoły, do oświaty, do swobodnej kultury i postępu. 

W zamian za te usługi kościelne pozwolił Rzym i tolerował przez długie 
wieki wyzysk chłopa i robotnika przez cesarzy, królów, magnatów i szlachtę. 
Kościół rzymski wytrwale trzymał lud pracujący w ciemnocie; potrafił swoim 
„wiernym“ wytłumaczyć, że to jest „Boże prawo“ i słuszna rzecz, bo chłopi 
pochodzą od Chama i muszą słuchać swego pana. 

Zegar wieków ludzkości szedł jednak ciągle naprzód. Rzym się wreszcie 
przesycił władzą i bogactwami i powoli upadał moralnie. Myśl Chrystusowa 
stworzyła Reformację. Rzym wprawdzie przy pomocy Jezuitów i „nocy św. 
Bartłomieja" zgniótł na razie ruch ewangeliczny we Francji. Wreszcie jednak 
przyszła Wielka Rewolucja francuska 1789 r. i nastąpii pierwszy rozdział 
Kościoła od Państwa. 

Majątek ówczesnego Kościoła we Francji wynosił olbrzymią sumę, dwa 
tysiące miljonów, a dochód roczny biskupów, klasztorów i kleru przeszło 
dwieście miljonów, — podczas gdy cały dochód Państwa wynosił tylko 


8 POLSKA ODRODZONA Nr. 3 


357 miljonów. Konstytuanta franduska przeznaczyła też majątek Kościoła, jako 
wyłudzony od ludu, na własność narodu; przeprowadzono reformę rolną, 
a proboszczowie i biskupi mieli być wybierani i utrzymywani przez lud, tak 
jak w pierwotnem chrześcijaństwie. 

Papież ówczesny, Pius VI, naturalnie potępił te ustawy; wszyscy uczciwi 
księża francuscy, którzy chcieli iść ze swoim narodem, zostali wyklęci. Rzym 
zorganizował bunt szlachty; rozpętała się burza, połała się krew ludzka 
i wreszcie król Ludwik w roku 1793 zginął na giłotynie za grzechy swoje, 
kleru i szlachty. (Dok. nast.). 


Ks. Staszic o państwie kościelnem. 


Ks. Stanisław Staszic wyjeżdżał kilka razy poza granice Polski, wra- 
żenia i spostrzeżenia z wędrówek skrupulatnie notował, zwłaszcza to wszystko, 
co odnosiło się do ludu, co składało się na dolę i niedolę szerokich mas. 
Jedną z podróży odbył w latach 1790i 1791 jako towarzysz A. Zamoyskiego; 
zwiedził wówczas znaczniejsze miasta włoskie, badał szczyt Wezuwjusza, 
szczególnie zaś interesował się Rzymem, był tam nawet dwukrotnie. — Wia- 
domo, że Rzym podówczas był stolicą państwa kościelnego — papieskiego. 
Szczególnie ciekawe są więc ustępy, odnoszące się do papieży i państwa 
kościelnego, zwłaszcza, że pisze je ksiądz katolicki, jeden z największych 
ludzi, jakich ziemia polska kiedykolwiek wydała. *) 

Okropne to były rządy papieży w owem państwie, haniebne panowały 
stosunki w władztwie papieża; z jednej strony bogactwo, zbytek, wyniosłość, 
pycha, z drugiej zaś ubóstwo, ciemnota, uniżanie do spodlenia godności 
ludzkiej. Ziemia żle uprawiona, mało zaludniona, stanowiła własność kardy- 
nałów i klasztorów. 

Papież na granicy miał celników, którzy niemiłosiernie obdzierali po- 
dróżnych (pątników), udających się do Rzymu. „Trzysta mil jadąc — po- 
wiada Staszic, — chcąc odwiedzić miejsce i chwałę św. Piotra, zamiast gościn- 
ności od następcy tego Świętego, odbieram w bramie napaść od zbirów, 
którzy nie dopuszczając nas nawet, jak w krajach despotów, do domu, ale 
zamiast do miejsca łaski, prowadzą nas do miejsca zdzierstw, do celni, gdzie 
wszystko podróżne przez godzinę rozrzucają, plądrują, psują, zamki odbijają, 
przytaczając, że taki jest rozkaz zastępującego miejsce te świętego (Piotra). *) 

„Chrystus naganiał stan celników, przecież ich dzisiaj naślednicy (na- 
stępcy) Chrystusa trzymają i jeszcze gorszymi być każą“. *) 

Staszic przejechał całe Włochy, tylko na granicy papieskiej rewidowano 
go, musiał się sowicie celnikom papieskim opłacić. 

Kraje papieża podobne były do dzikich stepów afrykańskich, nie było 
rządu z większym nierządem jak w kraju papieża. „Kiedy w tak nikczemnym 
zysku“, mówi Staszic, tyle złego i niezdrowego zostaje, toż (cóż dopiero) 
w rzeczach większej wagi“. 

„Lud w państwie papieskiem przez rząd do umysłu mniszego skłonny, 
nie miał umysłu wyniosłego, razem podły i zuchwały, nie wstydził się żebrać; 


1) Dziennik podróży ks. Stanisława Staszica, wydał Aleksander Kraushar, War- 
szawa 1903. 

3) Tom 2, strona 131. 

3} Tom 2. strona 134. 
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ludność myśli o tem tylko, jakby oszukać, skłamać, odrwić, bardziej skłonną 
do ceremonji religijnych, niż do nabożeństw“. *) i 

„Opery i teatry (w Rzymie) były wykluczone (zakazane), a dla spro- 
wadzenia dla swoich kościołów ludu, też (te właśnie) kościoły w teatra za- 
mienione ”. 

W kościołach i zakrystjach widział Staszic mnóstwo malowideł, które 
wyobrażały „papieżów oręża benedykcje* (błogosławieństwa). Papieże religję 
uważali za narzędzie wojen, ludzi nie prowadzili do jedności, królów i książąt 
nie gromili za prowadzenie wojen, a jeszcze ich do wojen nakłaniali. — „Jakiż 
to gorszący obraz, — mówi Staszic, — gdy się widzi duszę papieża, pobu- 
dzającego królów i książąt do wojen, idącą prosto do nieba! Nienawiść spie- 
szącą do nieba! Na malowidle wyobrażona dusza papieża Grzegorza VII, 
spiesząca do nieba, winna iść do piekła”. 

„Rzym papieski miast naprawić człowieka, wzruszyć go, to raczej gor- 
szył zbytkiem, bogactwem, nie licującem z nauką Chrystusa. W kościele 
św. Piotra grób tegoż św. zalany światłem, a miejsce, gdzie prawdziwy 
Bóg, ledwie gorzały 2 lampy“. 

Czyż dzisiaj inaczej ? 

Okropne to były rządy papieży w państwie kościelnem, nic też dziw- 
nego, że w r. 1870 położono kres temu gorszącemu panowaniu, naród włoski 
napędził papieża; od tego czasu Włochy zaczęły się szybko dźwigać i rozwijać. 

Jak dotkliwem i wszelki rozwój hamująceim jest panowanie papieża 
i kleru rzymskiego, czujemy to i wiemy o tem dobrze w Polsce. Wiedzą 
o tem także warstwy t. zw. „oświecone*, ale zdemoralizowane w szkołach 
księżo-szłacheckich, nie mają odwagi zrzucenia z siebie pęt niewoli duchowej; 
na fundamencie fałszu i obłudy chcą budować gmach państwowy, istotne 
i żywotne siły, tkwiące w religji narodowej, chcą zastąpić kuglarstwem poli- 
tycznem. Zapominają o prawdzie, że im Polska dalej była od Rzymu, tem 
silniejszą i moralniejszą była. Korimanek. 


Rola obrzędów w religji. 


Obrzędy w najpierwotniejszych religjach jak i w chrześcijańskiej były 
obrazowem przedstawieniem tego, co stanowiło przedmiot wiary człowieka. 
Wiara zaś prawie każdej religii ma w sobie pierwiastek dramatyczny. Wszędzie 
taim walka dobra ze złem, jasności z ciemnością. Weźmy choćby religję 
chrześcijańską dla przykładu: Chrystus umiera za ludzkość, chcąc ją wybawić 
z mocy zła, lub piekła, jak to obrazowo się określa. 

Otóż ten przedmiot wiary, mający w sobie pierwiastek dramatyczny, 
znalazł odzwierciedlenie w obrzędach. To było konieczne. Było potrzebą dusz 
wierzących, które nietylko chciały słuchać tego w co wierzą, mówić o tem, 
ale także patrzeć na to. 

Mamy więc obrzędy we wszystkich prawie religiach. U Greków w mi- 
sterjach eleuzyńskich, w kulcie Kybele w Małej Azji, w kulcie Mitry i innych; 
wszędzie tam odgrywa wielką rolę pierwiastek dramatyczny. | w naszej 
chrześcijańskiej religji, jeśli nie wszystkie obrzędy, to przynajmniej te naj- 
ważniejsze, są dramatami religijnemi. Msza święta jest przecież bezkrwawą 
ofiarą Chrystusa za ludzkość. Obojętne czy będziemy uważać ją za symbol 


') Tom 2, strona 158. 
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ofiary, czy za rzeczywistą ofiarę, w każdym razie pierwiastek dramatyczny 
w niej tkwi: poświęcenie się Boga-Stwórcy z miłości dla stworzenia. 

Dalej, obrzędy wielkopostne, a zwłaszcza w wielkim tygodniu, mają 
przypominać mękę Jezusa, są również potężnemi dramatami religijnemi. 

Co więcej, dramat świecki bierze swój początek z religijnego. Pierwsze 
tragedje Greków były wybitnie religijną uroczystością na cześć boga-Dio- 
nizosa. Dopiero z czasem nastąpiła sekularyzacja (zeświecczenie) przedstawień 
dramatycznych, aż wreszcie stały się one zupełnie świeckiemi. 

Toż samo zjawisko mamy u chrześcijan. W wiekach średnich przed- 
stawienia pasyjne były prawie że obrzędami religijnemi, w każdym razie 
wyszły z inicjatywy kościoła i pod jego kierownictwem się odbywały. Dopiero 
w miarę zmniejszania się wpływu kleru rzymskiego wyzwalały się one z pod 
jego pieczy, stając się coraz bardziej świeckimi. Dziś gdzieniegdzie odbywają się 
one jeszcze. Za to większe powodzenie ma obrzęd złączony z narodzeniem 
Chrystusa, tak zwane jasełka. Założone przez świętego Franciszka z Asyżu, 
pierwotnie miały charakter wybitnie religijny i obrzędowy, dziś jednak są 
całkiem świeckie. Mimo to pobożny lud rokrocznie na nie uczęszcza, uwa- 
żając je za pewnego rodzaju obrzęd religijny, a swój udział w nich za obo- 
wiązek religijny. 

Dlaczego więc człowiek wiarę swą uzmysławia? 

Wypływa to z wrodzonej dążności człowieka do Piękna. Do Piękna 
dochodzimy przez sztukę, a właśnie taką sztuką religijną są obrzędy. 

Teraz zrozumiemy, w czem leży przyczyna tego, iż człowiek nietylko 
chce upiększyć życie swoje świeckie przez wspaniałe szaty, mieszkania, 
sprzęty, uczty, zabawy, obchody, ale również w życiu religijnem pragnie zna- 
leść taki odpowiednik przez bogate szaty liturgiczne, wspaniałe świątynie, 
sprzęty i naczynia liturgiczne, wreszcie same obchody, procesje, śpiewy, które 
mają na celu uświetnienie nabożeństwa a zarazem są środkiem wyżycia się 
emocjonalnego (uczuciowego), wiernych. 

Tu jednak leży niebezpieczeństwo dla każdej religji. 

Jak przepych mieszkań ludzkich i strojów, zbytek uczt i zabaw powo- 
duje, iż nietylko człowiek przestaje doznawać radości i przyjemności, ale 
obojętnieją mu one, nudzą go, a wreszcie stają się wstrętne, podobnie rzecz 
się ma z przepychem świątyń, pełnych złota i świecidełek, z obrzędami przy- 
gniatającemi swą napuszystością i zbytkiem. Wierzący przestaje doznawać 
ciepłych uczuć radości na widok złotem lśniącej świątyni, przestaje wyżywać 
się religijnie podczas obrzędów, stają mu się one obojętne, a wreszcie za- 
czynają go nużyć, jak jedno i to samo widowisko teatralne. 

Ten zastraszający obraz przekroczenia granicy mamy nietylko w reli- 
gjach Greków i Rzymian, gdzie każdy chodził na uroczystości religijne i brał 
w nich udział, uważając to tylko za swój obowiązek obywatelski, ale i w Koś- 
ciele rzymskim. Kapiący od złota i purpury, pełen wonnych kadzideł, pięknych 
koncertów i chórów, stał się on świątynią bez Boga, jego zaś obrzędy, lśniące 
od drogich szat i cennych naczyń liturgicznych, stały się bezdusznemi formami. 
Wierni chodzą na mie jużto z obowiązku, już z przyzwyczajenia, a mało, 
bardzo mało jest takich, dla których obrzędy owe są prawdziwym pokarmem 
religijnym. 

W czem leży wina, czy może w bezreligijności społeczeństwa? 

Nie, w przekroczeniu miary. Kościół rzymski, zostawiwszy odłogiem 
olbrzymią dziedzinę etyki, gdzie tyle mógłby zdziałać, położył główny nacisk 
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na obrzędy, chcąc swą wspaniałością olśnić wiernych, wzbudzić podziw 
i zdumienie i pod tym względem przewyższyć inne wyznania. I rzeczywiście 
udało mu się to, ale ze szkodą dla wiernych, bo zdołał w nich obudzić 
podziw, zdumienie i, jeżeli coś więcej, to tylko stępienie uczuć religijnych. 
Nie kto inny, tylko sam Kościół rzymski jest winien, iż jego wierni oboję- 
tnieją dla spraw religijnych. 

Co więc należy począć, czy wyrzec się w zupełności obrzędów? Czy 
zredukować je do minimum, jak to uczyniły kościoły ewangielickie i im po- 
krewne? 

Nie, chyba że wypływa to z potrzeb duchowych wierzących, to znaczy, 
chyba że wierni nie odczuwają potrzeby objawiania swych uczuć religijnych 
w Pięknie. 

Dusze jednak, dla których Piękno jest tym zdrojem ożywczym, co umila 
życie, każe się im cieszyć jak dzieciom i radować wspaniałością dzieł Stwórcy — 
te dusze winne mieć obrzędy w swej religii. 

Ale nie przepych złota i purpury, bo to są utwory rąk ludzkich; te 
niech umilają świeckie życie człowieka. W obrzędach zaś religijnych niech 
natura, ze swoimi cudami będzie najwspanialszą ozdobą, bo ona jest two- 
rem Boga i niech służy na upiększenie rzeczy boskich, 

Ta idea powinna przyświecać zwłaszcza wyznawcom Polskiego Ko- 
ścioła Narodowego, boć oni nietylko chcą wrócić do pierwotnego chrześci- 
jaństwa w dziedzinie dogmatów i etyki, ale także w obrzędach. 

Niech więc przynajmniej polskie kościółki zajaśnieją przepychem skar- 
bów bożych a nie ludzkich. Niech zamiast złota przystroją się w kwiaty 
i zioła, w te nasze polne kwiaty, co są tak drogie każdej duszy polskiej. 
Niech woń ziół polnych zastąpi drogie kadzidła, a zielony maj niech będzie 
jedyną draperją świątyń naszych. i 

Bo jedynie w takiej prostej, serdecznej atmosferze, gdy zabrzmi polski 
śpiew, a kapłan w naszej ojczystej mowie zaintonuje „Pan z wami“, odczu- 
jemy całą duszą, że nietylko jesteśmy prawdziwymi wyznawcami Chrystusa, 
ale i prawdziwymi Polakami. Kazimierz Majewski. 

Lwów, 2/1 1927 r. 


Z Paralij Narodowych. 


Korespondencja z Tarnowa. 


Dawno już nie dała parafja tarnowska znaku życia o sobie. Przyczyną 
milczenia były nasze kłopoty spowodowane głównie brakiem odpowiedniego 
lokalu na nabożeństwa, następstwem czego było pewne przygnębienie. Wszystko 
ożywiło się jednak od chwili, gdy zawitał do nas dostojny Gość z Ameryki 
Ks. Biskup Hodur, by zniechęconym dodać nowych sił, natchnąć nową od- 
wagą i przydać hartu ducha do zmagania się w dalszym ciągu z przeciw- 
nościami. Wizytacja ta stała się nowym etapem na drodze ku światłości 
Chrystusowej. Zagrzani i umocnieni jego słowami, poczęliśmy myśleć nad 
tem, w jakiby sposób dojść do własnego budynku, abyśmy niezależni od 
nikogo mogli się gromadzić na nabożeństwa. Dzięki naszemu Ks. Biskupowi 
Bończakowi udało się nam nabyć obszerną salę przy ulicy Nowy Świat 3, 
a więc w środku miasta i po przyprowadzeniu jej do porządku, odbyło się 
poświęcenie przed samą pasterką (24 grudnia), poczem z niewymowną ra- 


12 POLSKA ODRODZONA Nr. 3 


dością w tę świętą noc Wigilijną odprawiliśmy pierwszą Mszę św., składając 
hołd Newonarodzonemu i dziękując Mu, iż nas w sam dzień pamiątkowy 
pocieszyć raczył. 

Od tej chwili nastąpiła zmiana. Lud garnie się, i skupia coraz liczniej 
pod sztandarem Kościoła Narodowego. Niema niedzieli ani święta, któreby 
nie sprowadziły nowych członków. Zdumiewa się i truchleję kler rzymski, 
bo mu jego owieczki uciekają, ale rady na to nie znajdzie. 

Niedawno stało kilku inteligentów na ulicy, gdy po ukończeniu sumy 
wychodzili Narodowcy; widząc tak wielką ich gromadę, mówią do siebie: 
Nie jest jeszcze tak żle w Tarnowie, skoro tyle ludzi modli się i wierzy 
w Boga a nie w papieża; to są prawdziwi Chrześcijanie. Słowa te świadczą, 
jakie ma znaczenie Narodowy Kościół w obecnej dobie. Mamy tu wielu sym- 
patyków, którzy czują, że Kościół Narodowy lepiej odpowiada ich potrzebom 
duszy, chociaż z pewnych względów nie megą przyłączyć się jawnie do niego. 

W niedzielę 16 stycznia 1927 odbyło się zgromadzenie parafjalne, na 
którem wybrano nowy Komitet. Przewodniczącym został dotychczasowy prezes 
p. Władysław Lis, skarbnikiem zasłużony p. Szymon Korczyński; inni komi- 
tetowi z małą zmianą zostali ponownie obrani. Narodowiec. 


Wójt naganiaczem. 


Dostał się nam ciekawy dokument do ręki, który jasno wskazuje do 
czego posunięta jest głupota, zaciekłość i niezrozumienie swych obowiązków 
nawet u urzędników, wybranych w zaufaniu przez ludzi. 

Mianowicie wójt gminy Łęki, powiat Krosno, Zborowski Jędrzej, pisze 
do proboszcza list następującej treści: 

Przewielebny 
Ksiąze proboscu że to co zrobić, bo to weszele które bendzie u jania w mi- 
naszowie bendą tam Chudory podomo bendzie druzba chudor Stanisław 
Białogłowic zeby się probosz z minaszowa wyzucił go skościoła. Koniesznie 
by to zrobić ja tam pość nie moge moze by wysie poradzili szerdecznie 
was prosze 


Łęki dnia 7 listopada 1926. Zborowski jedrzej 
(pieczęć gminna). 
Gmina Łęki. 
Do listu tego z całą bezczelnością przykłada pieczęć gminną. — Hola! 


Panie Wójcie! Wolno Ci nienawidzić Hodurowców, jak nas sobie raczysz 
nazywać, boś na to, jak widać z tego listu zbyt głupi, by zrozumieć naszą 
ideę, ale wara ci występować w swej nienawiści jako urzędnik, przedstawiciel 
swej gminy, bo to nazywa się nadużyciem władzy. 

A taki interes bracie źle się może dla cię skończyć. Narodowiec. 


Jastkowickie bezprawia. 


W okręgowym sądzie karnym w Rzeszowie odbył się dn. il stycznia 
z. r. proces dwudziestu kilku Jastkowiczan oskarżonych o opór władzy, 
bunty i gwałty i różne zbrodnie popełnione w czasie znanych już w całej 
Polsce pogromów w czasie świąt Bożego Narodzenia w 1925 roku. Niedość, 
że Policja zmasakrowała wówczas mnóstwo osób, ale chciała zatuszować 
cały gwałt oskarżeniami, wyteczonemi przez prokuratorję pokrzywdzonym 


gi 
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ludziom. Liczono na to, że w obronie biednych chłopów, stanie w sądzie 
jakiś prowincjonalny kauzyperda, który się będzie liczył z wpływami miej- 
scowych wielkości i nie będzie chciał albo też nie będzie umiał rozmetać 
całej gmatwaniny fałszów i krętactw, jakiemi usiłowano zdusić sprawę Koś- 
cioła Narodowego. 

Przeliczyła się jednak policja i ks. Kwaśny. Na sprawę przybył jeden 
z najtęższych prawników krakowskich, Dr. Woźniakowski, który świetną 
obroną oskarżonych wydobył na światło dzienne i ujawnił nikczemną robotę 
rzymskiego księdza, b. sekretarza starostwa w Tarnobrzegu, Mariczaka i ży- 
dowskiego komendanta policji Hajnta. W rozprawie wyszły na jaw nastę- 
pujące fakta: 

Dnia 15 grudnia 1925 r. napisał ks. Kwaśny arogancki list do woje- 
wództwa Fwowskiego, w którym oskarżał starostę Hawrata o sympatyzowanie 
z Kościołem Narodowym. Sympatja ta miała polegać na tem, że starosta nie 
chciał siłą odebrać narodowcom kościoła, ale oświadczył, że przed wyrokiem 
sądowym nie poczyni żadnych w tej sprawie kroków, tembardziej że w Jast- 
kowicach panuje zupełny spokój. W dalszym ciągu owego listu groził ks. Kwaśny, 
że jeżeli województwo nie odda mu kościoła, wybuchną w czasie świąt Bo- 
żego Narodzenia rozruchy i dawał niedwuznacznie do zrozumienia, że on się 
do nich przyczyni, a za to odpowie województwo. List ten odczytano na 
rozprawie i załączono w aktach sądowych. 

Na skutek tego listu wysłał wojewoda Garapich staroście tarnobrze- 
skiemu 30 policjantów i polecenie zamknięcia kościoła do czasu rozstrzy- 
gnięcia sporu przez sąd. Komendę nad oddziałem wzmożonym przez polic- 
janiów miejscowych, z Rozwadowa i Tarnobrzegu objąt Hajnt, żyd i urzędnik 
starostwa, Mariczak. Kościół w Jastkowicach zapieczętowano dn. 23 grudnia 
i pobito kilkanaście osób bez żadnego powodu. 

Tego samego dnia doniósł komendant policji telegraficznie województwu, 
że w Jastkowicach panuje spokój. Takie same telegramy wysłał w dwa dni 
następne z dodatkiem, że wyznawcy rzymskiego kościoła, będący w znacznej 
mniejszości, nie okazują żadnej chęci zabrania kościoła. Grożba rozruchów, 
któremi straszył województwo ks. Kwaśny, okazała się fałszywą. 

Chodziło więc o sprowokowanie rozruchów, a nie trudno zgadnąć, kto 
miał w tem interes W drugie święto Bożego Narodzenia, t. j. 26 grudnia 
napisał komendant Hajnt podanie do starostwa, ktore wręczył Mariczakowi, 
by pozwolił ks. Kwaśnemu odprawić nabożeństwo dla policji. Mariczak zgo- 
dził się na to, wbrew wyraźnej instrukcji województwa, że kościół ma być 
zamknięty. 

Gdy po wsi gruchnęła wieść, że policja chce wprowadzić ks. Kwaśnego 
do kościoła, zbiegli się ludzie, by bronić swej własności. Policja zrobiła 
szpaler, którym szedł ks. Kwaśny wśród okrzyków oburzenia, złorzeczeń i ję- 
ków bitych kolbami, kłutych bagnetami ludzi, usiłujących niedopuścić 
intruza. Wszedł do kościoła sam jeden, policjanci wszyscy zostali na zewnątrz; 
ani jeden nie był na nabożeństwie, którego zresztą ks. Kwaśny nie odprawił, 
nie mając żadnych przyborów, bo te były pochowane. 

Sąd po rozpatrzeniu całej sprawy uwolnił wszystkich oskarżonych 
z wyjątkiem czterech, których skazał na 2 i 3 dni aresztu, a jednego na 
2 tygodnie. Charakterystycznem jest, że nie skazano nikogo za opór władzy 
tego dnia popełniony, bo wymierzone kary odnoszą się do wypadków z dni 
poprzedzających. Imieniem skazanego na tygodnie aresztu ob. Dębskiego 
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wniósł adw. Dr. Woźniakowski apelację do Najwyższego Sądu w Warszawie. 
Niech się dowiedzą w stolicy, jak to wyglądał jastkowicki bunt, zainscenizo- 
wany przez księdza rzymskiego na spółkę z żydem. Niech ta potworna 
zbrodnia i krwawa grabież przejdzie do historji, a nie zginie w szafach pro- 
wincjonalnego Sądu. 


Zgrzyty. 

Nie dość pobożny poseł. Bezczelność klerykałów polskich przechodzi 
już wszelkie granice możliwości. Chadecki organ „Głos Narodu“ (chyba „Głos 
dziadów kościelnych“) zbeształ posła polskiego przy Watykanie, p. Wład. 
Skrzyńskiego, że nie wziął udziału w uroczystości „patronów młodzieży“ św. Aloj- 
zego i Stanisława Kostki. By posła uchronić od złego stopnia ze sprawo- 
wania się, wystawił mu jego proboszcz, ks. Lenartowicz z Bachorza, zaświad- 
czenie, iż był wtenczas w domu śmiertelnie chorego ojca w Polsce. 

Jest to traktowanie wysokiego urzędnika państwa jako żaka szkolnego, 
który musi się usprawiedliwić z nieobecności na nabożeństwie! A przecież 
do obowiązków posła nie należy bywanie po obchodach kościelnych! Czemuż 
zresztą klerykali nie pilnują dygnitarzy swojego Kościoła, n. p. biskupa Sa- 
piehy, który na kilka dni przed taką samą uroczystością pojechał sobie na 
wakacje zagranicę? 

Oj, klerykalna obłudo! 

Za gwałcenie dzieci dostał probostwo. „Głos Zagłębia* podaje 
ohydną sprawę ks. Jana Wójcickiego z Czeladzi. 

Ksiądz Wójcicki, prefekt szkoły powszechnej w Czeladzi a zarazem 
hufcowy harcerstwa w Zagłębiu, udawał nadzwyczaj wielkiego pobożnisia 
a zarazem gorliwego pracownika na niwie społecznej. Przez cały 5-letni okres 
„pracy“ na terenie Czeladzi w charakterze prefekta szerzył zgniliznę i demo- 
ralizację wśród powierzonej mu młodzieży. Ten zbrodniarz używał wszelkich 
podstępów, aby zwabić do swego mieszkania nieletnie uczennice i harcerki 
i tam w wyrafinowany sposób je deprawował. Wśród tych robotniczych 
dzieci znalazły się dziewczęta odporne na zło, które zawiadomiły swoich 
rodziców o ohydzie, uprawianej przez „kapłana i nauczyciela". Rodzice za- 
żądali pomocy od prokuratora. 

Kiedy władze prokuratorskie wszczęły śledztwo, ksiądz Wójcicki uciekł 
w niewiadomym dotychczas kierunku. Ostatnio rozeszła się wiadomość, że 
biskup zamianował go proboszczem parafji Rozprzy pod Piotrkowem. 

Biały kruk. W Polsce musi być wszystko katolickie! — drą się na 
całe gardło księża i ich pachołki. W myśl tego hasła święcą karczmy, tanc- 
budy, mostki, słupy telegraficzne, a od państwa domagają się „katolickiej 
polityki“ i gnębienia heretyków. Znalazł się jednak między oszalałymi od 
klerykalnej gorączki jeden trzeżwy głos i to księdza z Poznańskiego, ks. Mar- 
jana Osowieckiego. Rozsądny ten kapłan pisze na łamach poznańskiego „Prze- 
glądu Porannego“: 

„Wołania o katolicką politykę są głosami wołającego na puszczy, jeżeli 
nie będziemy mieli katolickiego sumienia, katolickiej duszy i katolickiej cnoty. 
Nam potrzeba życia i wiary. Nie wrogowie uprawiają zeświecczenie religji, 
lecz uprawia je duchowieństwo. Od Marszałka żądają, by gromił sekciarstwo. 
Czy to jest zadaniem państwa? Kościół od państwa żądać może tylko praw- 
dziwej wolności i niezawisłości. Wszystko inne winien sam zrobić“. 


— - 
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Słyszycie wojewodowie, starostowie, prokuratorzy, sędziowie, którzy 
skazujecie księży narodowych za „niedozwolone* nabożeństwa, za pogrzeby, 
za modlitwy! Słyszycie biskupi, którzy przyrzekacie rządowi poparcie za cenę 
prześladowania Kościoła Narodowego! 

Czy p. Bartel stara się o szkaplerz? W „Dzienniku Ustaw“ ogło- 
szono d. 8 stycznia b. r. rozporządzenie Ministerstwa Oświaty o nauczaniu 
religii w szkołach. Ustawa zawiera przepis, że młodzież szkolna obowiązana 
jest trzy razy do roku chodzić do spowiedzi, a władze szkolne mają doglądać 
wykonania tego przepisu. Pisma postępowe wypowiadają się z oburzeniem 
o tym gwałcie sumienia. Bo skądże państwo przychodzi do prawa nakazy- 
wania spełniania praktyk religijnych, które powinny pochodzić z przekonania 
i dobrej woli, a nie dyscyplinarnego przymusu. 

Dyrektor departamentu wyznań p. Okulicz, tłómaczy się, że rozporzą- 
dzenie to zostało przygotowane za czasów Grabskiego, że zostało wydane 
bez jego wiedzy, a podsunięte b. ministrowi Bartliowi do podpisu przez jednego 
" z urzędników, a p. Bartel prawdopodobnie nie czytając go podpisał. 

Warszawski dziennik „Epoka“ przypomina stosunki szkolne czasów car- 
skich, gdy to istniał przymus spowiedzi (ale tylko raz na rok), gdy od kartki 
do spowiedzi zależał stopień ze sprawowania: 

„System ten wraz z całym aparatem donosicielstwa i szpiegostwa demo- 
ralizował młode dusze, odstręczał je od wiary i religji. Inspektorowie i pedle 
carscy z wielką sumiennością pomagali prefektom przy kontrolowaniu kartek 
od spowiedzi i bytności na „wspólnych nabożeństwach“. „Dyżurni* w koś- 
ciele sprawdzali, czy wszyscy koledzy przyszli, czy który wypadkiem nie 
poszedł z rodzicami do innego kościoła. Rady pedagogiczne przeglądały spisy 
tych co nie spowiadali się i chętnie obdarzały ich wilczemi biletami. To 
czasy okropne“. 

Papież przeciw endekom francuskim. Naczelny organ bogo-ojczy- 
źniaków francuskich, dziennik „Action française“ dostał się na indeks zaka- 
zanych pism, wraz ze wszystkiemi dziełami jego naczelnego redaktora Maur- 
rasa. Dopóki Maurras wrzeszczał: Rzym i Francja! — było wszystko w po- 
rządku; skoro jednak na pierwszym miejscu zaczął stawiać Francję, a Rzym 
„na drugiem, dostał kopniaka. 


Sprawozdanie finansowe 
z roku 1926 parafji im. św. Jana Chrzciciela w Piaskach, 


Dochód. Rozchód. 
Zł Zł 
US>tyczeii . « w o. . - GNOSRE 85547 l Styczen tae a: 69070 
Ey oae . e ARIEJERE 53760 ZYKUWASSZZIESSZIEE, 1. 16665 
SWMarzec . o . . „.  2UNESESE 95742 3 Marzec e ZE". . -. 699 55 
amikwiecień .. -. o 1.797:89 AdAsokwieciciawz "=... 1.740:50 
SAMAJ + « « « « « ZAWINONSWE 133:56 A Mi o «m o 15457 
6%Czerwiec . > ZNANIARIAE 17838 OTCZERWICCE E "0... 18016 
7, Liplec . . . e 15454 TANE a-o 6 o © AEANNEREJE 240'83 
8. Sicfpień s . e « EWEEIEJE 43:47 8, SGĄAGA «* « © „ OINATOANERE 8520 
9. Wrzesień, . . „REESE 169 — GL Wizesleń oe „JAZDE 18742 
10 Żażdziernik -ee Cor 193:59 iewHazdzienikE*.-.. . .. » « 12487 
MEsStopad e 1.112:92 Dil. LURTE «ao AAA > 1.240:65 
iżaGrudzieńn -e 75:00 iż Gumka "TE 802 58 


IREZSOM. o - GEJETS Razem. . . 6.313 78 


16 POLSKA ODRODZONA Nr. 2 
Dochód szczegółowy. Rozchód szczegółowy. 
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Chrztów było 36, ślubów 3, pogrzebów 3. Do pierwszej spowiedzi przyst. dzieci 56. 
Ks. Jan Madziarz. 


Odpowiedzi Redakcji. 
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Gajda, Rozwadów. Upraszamy o dokładny adres wsi Gerwiń, Warszawa „Polskę Odro- 
dzoną* wysłaliśmy. — Kozmiński, Łuck. Roczniki możemy wysłać. Kosztuje razem 20 zł. 
Brakujące numera wysłaliśmy. — A. Ronczka, Saginaw, Mich. Prenumeratę 2 dol. otrzy- 
maliśmy oraz jeden dol. dla Krosna. 


Składki. 


Komitet budowy Kościoła Narodowego pod wezwaniem „Dobrego Pasterza" w Kro- 
śnie, ogłasza 2-gą Listę ofiar na cele budowy: Ks. bp Grochowski i księża djecezji zach. 
K. N. w Chicago 40 dolarów; J. Kłosowicz, Philadelphia 2 dolary; Robotnicy naftowi 
z Krosna na wyspie Borneo, Azja 10 dol.; Józef Ulicki i 9 ofiarodawców z North Chi- 
cago 10 dol.; Paweł Boczar z lwonicza 3 dol.; Antonina Piechocińska zł 150—; Jadwiga 
Ziemiańska zł 20—: Józef Janocha zł 20—; rozsprzedane cegiełki na budowę oraz inne 
drobne ofiary zł 18125. 

Ks. prob. M. Piechociński składa w imieniu Parafji K. N. w Krośnie, serdeczne 
podziękowanie za braterską pomoc wszystkim ofiarodawcom i prosi gorąco o nadsyłanie 
dalszych ofiar na dokończenie budowy, na adres swego następcy: Ks. prob. Antoniego 
Kafla w Krośnie-Białobrzegi, Matopolska. 

Krosno, 15 stycznia 1927 r. 

Na Fundusz „Walki z Inkwizycją rzymską w Polsce" złożyli: p. M. Łysakiewicz, 
Warszawa 5 zł.; p. Ziencik Stanisław, Dolny 5 zł. 

Nadesłano z Ameryki na prenumeratę: p. Pankowski 2 dolary. 

Na fundusz misyjny L. Ruśnikiewicz, Clifton, N. J. 1 dol. 


Czytajcie Ewangelję Świętą! Szerzcie Oświatę! 


Administracja „POLSKI ODRODZONEJ“, Kraków -Dębniki 
ul. Madalińskiego 10. 
poleca wszystkim, spragnionym prawdziwego Słowa Bożego, pociechy duchowej 
i oświaty: 
Pismo. święte Starego i Nowego Testamentu i Psalmy, oprawne . 5-—- 
Ks. Biskup Hodur, Wyznanie wiary Kościoła Narodowego F= 


T. Hotówko, Religia a nowa Polska —05. 

Polska a układ z Watykanem — 50 

Wielki Inkwizytor 23— 

piewnik kościelny w oprawie ; 250 

Legitymacje dla członków Kościoła Narodowego — 15 
Roczniki „Polski Odrodzonej* z lat 1923, 1924, 1925 (skarbnica wiado- 
mości o odrodzeniu duchowem Polski i o walce Kościoła Narod., 

brak jednak kilku numerów wyczerpanych) = 


Odbito w Drukarni „Orbis* w Krakowie, Dębniki, Barska 41. 


